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B ŁA ŻE K  B Ę D Z IE  G Ó R N I K I E M

W ęgie lku , tyś w ie lką  
obdarzon mocą, 
gdy czarne tw e b ry ły  
ogniem  się złocą.
W ęg ie lku , tyś w ie lką  
obdarzon siłą.
Bez ciebie zim eczką  
źle by nam  było.
D obyw a cię g órn ik  
w  tru d z ie  spod ziem i, 
byś b łyskał w  ogniskach 
skram i z ło tym i.

Piosenkę tę śpiewała B łażkow a  
babcia, po czym  odsunęła saganek 
z grochów ką i rozłożyła  nad ogniem  
spracowane dłonie. A  Błażuś stał w  
zadum ie przed  lu to w ą szybką. N a  
szybce, na skra ju  tajem niczego lasu 
leża ły  rzucone n iedbale, srebrem  
w ykończone liście paproci. A  za 
oknem  szum iał szerokoskrzydły z i­
m o w y w icher. I  jego to w łaśnie słu­
chał B łażek. U c h y lił naw et ok ienko  
i  słuchał. A  w icher zaszum iał m u  
ta k ; jestem  w icher, wszystko, co ci­
che, obce jest m o je j na turze . M a m

ja  skrzyd ła o szerokim  zasięgu. L a ­
tam  na nich to w  dole, to w  górze.

B łażek  z w ichrem  lu b ili się w za­
jem nie . B łażek  słuchał z zachw ytem  
w ichrow ej p ieśni, a w icher zauw a­
żywszy uchylone okienko p rz y w ita ł 
chłopca Szelestem:

—  Szalenie, szalenie się cieszę, że 
cię w idzę, B łażku . A  o czym  żeśmy 
to ro zm aw ia li zeszłym razem ?

—  R ozm aw ia liśm y o tym , że ja  
będę gó rn ik iem  —  pow iedzia ł B ła ­
żek w  zadum ie.

_ Szalenie m ądre postanowie­
nie —  zaszum iał w icher. —  Czy  
wiesz m ó j B łażku , ja k ą  oszałam iają­
cą wartość m a węgiel?

S znury szybkich wagonów, szere­
gi ok rę tó w  na szerokich m orzach, 
a hu ty , a fa b ry k i... W szystko to bez 
węgla an i rusz. Szalenie szerokie za­
stosowanie. Pom yśleć! D o  czego 
potrzebny jest węgiel? C hciałbym  
w ziąć cię na swe szerokie skrzyd ła, 
żebyś zobaczył to  na własne oczy.

—  Babciu, czy mogę po latać z zi­
m ow ym  w ichrem ? —  zap yta ł B ła ­
żek, a staruszka odpow iedzia ła:

■ N o  dobrze, idź ju ż , ty lko  uw a­
ża j, żeby ci w  uszy nie naw iało .
I  d rzw i dobrze zam ykaj, bo zawsze 
m i w ichru  do izby napuścisz.

Po ch w ili B łażek  by ł ju ż  na u licy  
z w ichrem . N a  szerokim  placu p a lił 
się w  że laznym  koszyczku koks, pro- 
d u k t węglowy. K ilk u  rob o tn ików , 
pracujących p rzy  n ap raw ie  ru r  w o­
dociągowych, stało teraz ko ło  ognia. 
G rz a li zm arzn ię te  d łon ie, tu p a li no­
gam i dla rozgrzew ki, a jeden z nich  
zanucił:
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P a l się, w ęglu, pa l się dobrze, 
ro b o tn iko m  ręce ogrzej.
C hw ali się górn ikom , chw ali, 
że nam  węgla n akopa li, 
hu, ha!

—  H u , ha —  p ow tórzy ł w icher za 
ro b o tn ik iem  i dm uchnął w  ogień, 
a od tego dm uchnięcia koks ro zp a lił 
• ię  jeszcze m ocniej i ogień wysunąw» 
szy sto czerwonych jęzorów  grzał je ­
szcze lep ie j.

—  Po lecim y da le j — szepnął w i­
cher B ła żko w i —  w idzę tu  n iedaleko  
p iekarn ię .
•  Po ch w ili B łażek , otoczony w i­
chrow ym i skrzyd łam i zaglądał do 

iek a rn i. P a lił się tam  ogień w  w ie l- 
im  piecu, a co chw ila z pieca w ycią­

gały p ie karczyk i chleby i b u łk i u ło ­
żone na długich, d rew nianych  ło­
patkach. Jeden z p iekarczykó w  za j­
rza ł do pieca, pop rzek ład a ł ło p a tk i 
z chlebem  i zadow olony zaw ołał: 

O gień p łon ie , iskry lecą, 
rosną, rosną chleby w  piecu.
P iec  gorący, ogień parzy , 
p iękn ie  się nam  chleb udarzy.
—  W idzisz , i tu  nasz w ęgiel; n ie  

u p iek łb y  się chleb bez niego —  szep­
nął w icner B łażko w i. W  te j ch w ili

dolecia ł ze stacji ko le jo w e j''g w izd  
dalekich  lokom otyw .

—  Słyszysz? —  zapyta ł w icher 
B łażka. —  G w iżdżą lokom otyw y. 
Lećm y na stację.

I  po ch w ili na skrzyd łach w ich ru  
zna laz ł się B ła żek  na oddalonej 
stacji ko le jo w e j. R uch by ł tam  w ie l­
k i. Jakaś szkoła w yruszała na dw u­
dniow ą wycieczkę z n a rtam i do po­
b lisk ie j miejscowości górskiej. Ż ó ł­
c iły  się wszystkie n a rty , w szystkim i 
ko lo ram i tęczy błyszczały sza lik i, 
nauszn iki, sw etry i  rękaw ice m ło­
dych sportowców. C ze rw ie n iły  się 
bu ziak i, a z ust m łodzieży rw a ła  się 
w prost wesoła pieśń:

W ielośnieźna zim a nasza 
na w ycieczkę nas zaprasza, 
będą góry, będzie śnieg 
i na nartach  szybki bieg.

—  Jedziecie na wycieczkę? —  za­
p y ta ł m aszynista któregoś z chłop- 
ców, —  Czy szkoła was zabiera?

—  A  ta k  o d p ow iedzia ł chłopiec  
z uśmiechem. —  Nasza klasa, w y­
grała wyścig pracy  w  nauce i teraz  
w  nagrodę jed ziem y na n arty .
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go m ieszkanka. A  na pożegnanie je ­
szcze m u zahuczał:

—  G dy będziesz pracow ał pod 
ziem ią , gdzie bogactwa n a tu ra ln e  
drzem ią , ro zw ija j skrzyd ła . S krzyd ła  
pracow itości, skrzyd ła pom ysło­
wości, skrzyd ła szybkości.

I  zn ik n ą ł w icher, polecia ł gdzieś 
za m iasto, p rzyc ich ł w  czuprynach  
przydrożnych  topo li. A  babcia B łaż- 
kow a, na lew ając w n u ko w i grochów­
kę, śpiewała sobie ciesząc się ciep­
łem  p łynącym  od ko m inka: 

W ęg ie lku , tyś w ie lką  
obdarzon m ocą... «

—  A le  żeby n ie  w ęgiel, to by po­
ciąg n ie  ruszył —  podszepnął w i­
cher B ła żk o w i i ja k b y  w  odpow iedzi 
na te  w ichrow e słowa w ych y liła  się 
z lo ko m o tyw y spocona, um azana py­
łem  w ęglow ym  tw a rz  palacza k o le ­
jowego.

—  W idzisz?  —  szepnął w icher. —  
I  tu  znow u nasz w ęgiel. Pożyteczna  
jest praca górnika.

—  Będę górn ik iem , a chciałbym  
być dobrym  gó rn ik iem  —  pow ie­
dzia ł B łażek . —  A le  te raz  muszę 
ju ż  wracac do babci, bo się na pewno
0 m n ie  n iepoko i.

W ic h e r z radością ob ją ł chłopca
1 po ch w ili przeniósł go do zaciszne­

Lucyna K rzem ien iecka

O D  P A T Y K A
Id z ie  zegar dniem  i nocą —  ani 

c h w ili n ie ustaje. R ano budzi nas do 
p racy , a w ieczorem  b a jk i baje. B a j­
k i? ... Co tam ! Posłuchajcie: W czo­
ra j w ieczorem  —  o, dziw o —  opo-
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D O  B U D Z I K A
w ied zia ł m i m ój budzik  h is torię  cał­
k ie m  praw dziw ą.

C ichuteńko... szeptu... szeptu... 
P o m aleńku ... cyku... cyku... O po­

w ied zia ł m i h is torię  o p rad ziad ku



swym  —  pa tyku . D z iw n a  była to 
opowieść, w spom inała dzieje stare, 
k ied y  zw yk ły , prosty k ije k  n a jp ra w ­
dziwszym  by ł zegarem . A  czy do­
brym ? N o , n ie  bardzo. M óg ł on „cho­
dzić“  ty lko  w  dzień i  gdy świeciło  
jasne słonko, zegar-patyk  rzucał 
cień. C ień n a jkró tszy  by ł w  po łudnie  
—  najdłuższy byw ał w ieczorem  —  
i  w łaśnie długością cienia określali 
lud zie  porę. A le  nocą albo we dnie, 
k ie d y  niebo się zachm urzy, p a tyk  
cienia n ie  m ógł rzucać. Zegar lu ­
dziom  n ie  m ógł służyć. B ardzo  był 
zm ienny ten  zegarek dzienny.

C yku ... cyku... da le j... dalej — - 
różn ie  ludzie  rozm yśla li. Pom yśle­
li... pogadali —  in n y  zegar zm ajstro ­
w a li. B ardzo  prosty:

P o staw ili garnek z wodą (na  
garnku  jest m ia rk a ), przez  
o tw orek  woda ścieka do d ru ­
giego garnka. O padła ju ż  o k re - 
seczkę, zaraz drugą m in ie  —  
c iu rka  woda z garnka w  gar­
nek, a czas —  p łyn ie ... p ły ­
nie. P rz y  ta k im  „zegarze“  p ra ­
ca jest n iem ała , wodę w ciąż m u­
siano w lew ać, by znow u ście­
ka ła . A  gdy przyszła  zim a, 
a gdy chw ycił m róz — woda  
zam arzła , „zegarek“  stanął —  
nie „ch o d ził“  —  no i  już.

B ardzo  b y ł n iew ygodny ten zegar 
w odny.

C yku ... cyku... da le j... da lej... 
L u d zie  znow u rozm yślali. Pom yśleli, 
pogadali, in n y  zegar zm ajstrow ali: 
T a k i zegareczek —  fiko łeczek: dwa  
szklane naczyńka rureczką złączo­
ne —  piasek w  nich się przesypuje  
i w  tę, i w  tę stronę. K ie d y  wszystek 
się przesypie —  to w idzic ie  sami —

trzeba „zegar“  znów  przekręc ić  „do  
góry nogam i“ .

N ie d o k ład n y  by ł ten  now y —  ze­
garek piaskow y.

C yku... cyku ... da le j... da le j... 
L a ta , w ie k i p rze m ija ły . Z  m ałych  
wiosek rosły m iasta. W zras ta ł han-
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del, przem ysł w zrastał. W  w arszta­
tach pierwsze m aszyny ruszają —  
w arczą try b y , dźwięczą p iły  i  m ło ty  
stukają . W  rzem ieślniczych w arszta­
tach p racu ją  robotnicy, a każdy  
z nich czas swój ceni, a każdy  swój 
czas liczy. W ięc  ju ż  w  m iastach, na  
wysokich, m urow anych w ieżach —  
w ie lk i zegar m echaniczny godziny  
odm ierza:

B im , bom  —  głośno bije.
B im , bom  —  godzina m ija .
B im , bom  —  czas ucieka.
B im , bom  —  czas n ie  czeka.

...Z now u m ija ły  w ie k i i oto co się 
dzieje:

'W ie lk i zegar w ieżow y coraz b a r­
d z ie j  m aleje.

Już jest ściennym  —  pokojow ym .
Już n ie w ie lk im  —  kieszonkow ym .
Już jest m a lu tk im  zegark iem , 

z m echanizm em  sprężynow ym . I  b a r­
dzo jest dokładny, a choć ta k  m a lu t­
k i, pokazu je nam  godziny, sekundy, 
m in u tk i. Dopom aga ludziom , każe  
im  czas cenić —  do n a u k i i  do pracy  
nigdy się n ie  len ić. Chodzi ró w n iu - 
teńko, raźno sobie cyka —  nasz ze­
garek, p rapraw nuczek  zw ykłego pa­
tyka .

W . Badalska

D O B R Y  U C Z Y N E K
Ju rek  zapisał się przed  trzem a ty ­

godniam i do harcerzy  i  by ł zadowo­
lony. Z b ió rk i bardzo m u się podo­
ba ły , a na jw ięce j m usztra oraz w ią- 
» tn ie  różnych w ęzłów : płaskich, 
żeglarskich i  innych. A le  od w czoraj 
rozpoczęło się zm artw ien ie . Zastę- 
p o w y  p o w ied zia ł, że harcerz spełnia

codziennie dobry uczynek i wszyscy 
członkow ie zastępu „ W ilk ó w “  m u- 
szą także każdego dnia zrobić coś 
dobrego. M uszą bezw zględnie, n ie  
m ą żadnego tłum aczenia . W p ra w ­
dzie Zyg m u n t pochw alił się, że bę- 
dzie codziennie spełnia ł dw a dobre  
uczynk i, a T a d ek  dodał, że m oże
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zrobić naw et trzy . B ieda jed n ak by­
ła  w  tym , że żaden z chłopców n ie  
m ia ł okazji, by dokonać jakiegoś  
w ie lk iego , szlachetnego czynu.

Ju rek  w ieczorem  długo n ie  mógł 
zasnąć, ta k  m yślał o tych  dobrych  
uczynkach. G dy rano obudził sią, 
słonko zaglądało wesoło do pokoju . 
B yła  n iedzie la . Tatuś n ie poszedł do 
fa b ry k i. P o  śniadaniu Ju rek  n ie w y ­
biegi na podw órko baw ić się z dzieć­
m i. P o ło ży ł się na otom anie i myś­
la ł, i m yślał;

—  G dyby siostra, H a n k a , w padła  
do rze k i, natychm iast skoczyłbym  
do w ody i ra tow ałbym  ją !

A le  H a n k a  baw i się la lk a m i ko ło  
szafy. Ju rek wzdycha. H a n k a  pod­
chodzi do b ra ta  i prosi:
—  Ju rku ! N u d z i ci się? Chodź, bę­
dziem y baw ić się w  pociąg! T y  bę­
dziesz m aszynistą, a ja  k o n d u k to ­
rem . Dobrze?

—  O dejdź, jestem  za ję ty  —  od­
b u rk n ą ł Jurek.

H a n k a  obraziła  się i w róciła  do 
swych la lek . Ju rek  pogrążył się w  za­
m yśleniu.

—  G dyby na babcię napad ły  w il­
k i, wszystkie w ystrze la łbym !

A  babcia a k u ra t prosi:
—  Ju rku , przynieś m i z k re d en ­

su d ru ty  i w ełnę.
—  N iech  sobie babcia sama p rzy . 

niesie. N ie  m am  czasu!
—  A  co ty  robisz? —  pyta  zdzi­

w iona babcia. —  M yślę!
Babcia po k iw a ła  głową.
—  Ech, gdyby ta k  B u re k  w p ad ł 

do studni, zaraz w yciągnąłbym  go.
B u rek , jakb y  poczuł, że ktoś o n im  

m yśli. Podszedł do chłopca, w y w a lił 
jęzo r, k ręc i ogonem i skam le —  p ro ­
si pić.

—  Id ź  precz! N ie  przeszkadzaj! 
—- w oła ze złością Jurek.

Burek opuścił łeb, podwinął ogon 
i w lazł pod łóżko.

—  G dyby ta k  w  ku chn i zapaliła  
się f ira n k a , szafa i  krzesła , nosiłbym  
wodę, gasił pożar.

Z  ku chn i rozlega się głos m am usi:
—  J u rk u , przynieś m i w  dzbanku  

wody. N ie  mogę odejść od ku chn i, 
bo k o tle ty  m i się przypa lą .

—  M am usiu , m am usiu, m am  ty le  
zm artw ień , a ty  m i myśleć naw et 
nie dajesz!

K o ło  okna siedzi dziadek, czyta  
gazetę i  spogląda spod o ku laró w  na  
chłopca.

—  Jakież ty  masz zm artw ien ia?  
—  pyta  dziadek.

—  M uszę zrobić dobry uczynek. 
W  harcerstw ie są tak ie  zawody. Za  
każdy dobry uczynek m ają stawiać  
pu n kty . A  ja  n ie mogę w ym yślić  
żadnego! Pom óż m i, dziadziun iu !

Dziadek uśmiecha się.
—  M iałeś ju ż  w ie le  o kaz ji!
Ju rek  o tw o rzy ł szeroko oczy.
—  Jak to?
-—  T a k ! Gdybyś m ia ł dobre ser­

ce, spotkałbyś okazję do dobrych  
uczynków  na każdym  k ro k u . Mogłeś  
przecież pobawić Bię z H a n k ą , p rzy ­
nieść babci robótkę , B u rk o w i dać 
pić, m am usi przynieść w ody. P o licz! 
M iałeś okazję spełnić cztery dobre  
uczynki. Czy tak?

Ju rek  zam yślił się. Podszedł do 
H a n k i i pow iedzia ł cicho:

—  H aneczko , będziem y baw ić się 
w  szkołę. T y  będziesz nauczycie lką, 
a ja  uczniem . Chcesz?

—  Chcę! — odpow iada z zachw y­
tem  H a n ia .

W . Z e n .
163



G niećcie
ko ła

N a p rzó d !
W c iąż ,
w ciąż,
w ciąż!
P arow o zie
dąż,
dąż,

Jadą ludzie  
tu  i  tam .
N ie  wolno
odpocząć nam .
T a k ,
tak ,
tak ,
tak .

piersi
szyn.
T o  jest fraszka , 
to jest nic.
B o do pracy  
jad ą ludzie .
N a  czas każdy  
m usi być.
Jedzie węgiel 
na wagonach  
hen, do p o rtów  
naszych m órz, 
by za niego  
w ró c ił do nas 
in n y  p ro d u k t —  
no i już.
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D u d n ią  ko ła  
bez ustanku.
N a  zw rotn icach  
słychać zgrzyt. 
N a p rzó d , 
naprzód!
Dalej,.
da le j!
W  naszej pracy  
dobrobyt.
Jedzie pociąg, 
m k n ie  po szynach. 
T u  w  dół, 
tam  się w  górę 
wspina.
Czasem w jeżdża  
w ciem ny  
las.
D u d n ią  ko la .
R az, dw a, 
raz.

-¡—-i—L i. i n r t

N ap rzó d ,
naprzód!
D a le j,
dalej!
Słychać pieśń
stalowych
szyn.
N ie  wystarczą  
m yśli szczere. 
Dziś potrzebne: 
praca, 
czyn.

i
1

Jt

W ło d zim ierz  D orneradzk i
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PRZYGODY DZIECI Z JASNEJ WODY
U >

—  A h a! to  było tak ...
—  A  dlaczego w u je k  pyta?
—  N ic , ta k  sobie, n ic  tak iego ... 

nic...
W ła d e k  spojrza ł spod oka na 

P ro ta , ale o n ic w ięcej n ie  p y ta ł, 
w z ią ł d re w n ia n y  w ózek, k tó ry  wczo- 
ra j w ieczorem  p rzy  pom ocy w u ja  
P ro ta  zm ajstrow ał ze starych desek 
dla W is e łk i, i  wyszedł z szopy.

U  m łyn arzó w  na sam ym  środku  
izby w isia ł pod łużny kosz w ik lin y , 
w ysłany poduszką, a w  n im  fik a ła  
zaw zięcie rączkam i i nóżkam i t łu ­
stym i ja k  w ałeczki, W ise łka , pocią­
gając gw ałtow nym i rucham i za 
sznurek z uw iązaną grzechotką  
1 gruchając do n ie j:

—  A  g i!... A  g ii!... A  g iii!.

dalszy)
M atuska poszła w łaśnie odnieść 

uprzędzioną w ełnę, a dziecko zo­
staw iła m łynarzow ej.

^—  N ie  rozkopu j się —  bo zm arz­
niesz, ty  brzdącu !... —  m ó w iła  do 
m ałe j Jagusia, o w ija ją c  je j nóżki fla - 
n e lką , ale to  n ic n ie pom agało, fla - 
ne łka  dw om a dziarsk im i ko pn ięc ia­
m i zjeżdżała w  dół, a różowe p ię tk i 
znowu zwycięsko f ik a ły  nad głową...

—  Co za u tra p io n y  bachor! —  
w ołała z oburzeniem  A gnieszka, ca­
łu jąc  d e lika tne , ja k  p ła tk i po lnej 
róży, p ię tuchny W ise łk i.

Pod tą koszykową kołyską leżał, 
oparłszy pysk na przednich  łapach, 
W ie rn y  i n ib y  drzem ał jed nym  
okiem , ale drug im  czu jn ie  i  trochę  
n ie u fn ie  w o dził po obcej izbie,

W  ch w ili, k ie d y  wszedł W ła d e k  
i zb liży ł się do ko łysk i —  W ie rn y  
uniósł się na sztywnych nogach ze 
zjeżonym  grzbietem  i głucho zaw ar­
czał.

—  W a rrrra ...  ci się zbliżać do 
dziecka!... W a rrr ra ! ...

A le  Jagusia tupnęła na niego  
nogą.

—  Cicho, W ie rn y ! N a  kogo w a r­
czysz?... N a  tych, co cię ra to w a li? !... 
S zkaradny pies!

W ie rn y  zawstydzony zam achał 
pojednawczo ogonem i po łożył się 
na swoje miejsce, a C iapek dopadł 
do niego i zaczął tarm osić, charcząc  
zaw zięcie, jego w łochate uszy.

Oo! ciociu, n iech ciocia zo­
baczy, ja k i W ła d e k  w ózek d la W ł-  
sełki zm ajstrow ał —  zaw oła ła  
Agnieszka.
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—  H o ! ho! będziem y m ie li w  
czym  m ałą wozić!

—  I  spać będzie W ise łka  na dwo­
rze w  ty m  w ózku, p raw da ciociu? 
bo to zdrow o dla dziecka, no nie?...

—  A le  jak a  ta W isełka pyzata się 
rob i! —  śm iał się W ła d ek , p rzy ­
glądając się m ałej.

W szystko, co dotyczyło W ise łk i, 
było dla nich ciekaw e i ważne, cho­
ciaż żadne inne n iem ow lę n ic ich 
nie  obchodziło.

T a  ocalona p rzez n ich m ała była  
ich własna —  tak , ja k  C iapek, k ró ­
l ik i  i gołębie.

Jagusia wyściełała w ózek i u k ła ­
dała w  n im  W isełkę.

—  Ju tro  P alm ow a N ied z ie la , za­
b ierzcie  m ałą w  w ózek i p rzyw ieź­
cie k o tek  w ierzbow ych na palm y!

T o  był w spaniały pomysł. W ła d ek  
skoczył ty lk o  pow iedzieć w  dom u, 
że w ybiera się z Jagusią, W isełką  
i R yśkiem  po k o tk i w ierzbow e na 
p a lm y, i cały pochód ruszył w  stronę 
grobli.

—  A  weźcie aby k o z ik i! p rzy ­
pom nia ła  m łynarzow e. A le  przy- 
pom ienie było zbyteczne, W ła d e k  ze 
swoim  ko zik ie m  z ja rm a rk u  n ie roz- 
staw ał się nigdy, naw et w  czasie snu 
m ia ł go pod poduszką.

Chłopcy ciągnęli w ózek za dysze- 
lek , w  w ózku podskakiw ała, k iedy  
ko ła  tra f ia ły  na kam ien ie , ow inięta  
chustkam i bałda, a z hałdy w yglą­
da ły  W isełkow e okrąg łe oczki i  no­
sek ja k  ku lk a . O bok w ózka kroczy ł 
W ie rn y , obskakiw any zaczepnie  
i pociągany za ogon przez C iapka, 
a za w ózkiem  szła Jagusia, upom i­
nając co chw ila chłopców..

—  U w aga, o m ija jc ie  kam ien ie! 
W o ln ie j! D ziecko się strzęsie!

Słońce śm iało się z nieba. N ad  
row em  b u ja ły  pierwsze m otyle  k o ­
lo ru  słońca, a porozwieszane na n ie ­
w idzia lnych  n itkach  skow ro nki 
ośpiew yw ały pola dobrą now iną, że 
ju ż  wiosna.

W ła d ek  uciął swoim ko zik iem  
zieloną gałązkę z p rzydro żnej w ierz­
b in y  i zaczął ją  klepać na fu ja rk ę .

Ryś szedł zam yślony, jak b y  nie  
w id z ia ł tego, co się w koło  niego 
dzieje. P rzed  tygodniem  został on 
w ybrany na w a ln ym  zebraniu  w ój­
tem  sam orządu klasowego.

B y ł to w ie lk i zaszczyt i  w yróżn ie ­
nie dla chłopca, k tó ry  z ja w ił się tu  
z obcych stron, zaledw ie przed  paru  
tygodniam i —  n ieznany n ikom u.

Ryś ko leżeńskim  stosunkiem , roz­
wagą, sp raw ied liw ym  sądem o ka ż ­
dej spraw ie, zaradnością i dok ład­
nością w  robocie —  zjednał sobie 
kolegów  i teraz n ieoczekiw anie jego 
właśnie obrano w ójtem .

Ryś pow ażnie w z ią ł tę  sprawę do 
serca. M a  więc o czym  myśleć —  
pracy do w ykonan ia  na teren ie  k la ­
sy —  moc!

—  W iesz co, zw rócił się nagle do 
W ła d ka , k tó ry  próbow ał w łaśnie po- 
fiu k iw a ć  na sw ojej fu jareczce, 
wiesz, m usim y koniecznie założyć  
porządną b ib lio tekę  szkolną. N ie  
m ożem y czytać samych ty lko  „P ło ­
m yczków “ . M us im y m ieć wszystkie 
najładniejsze ks iążk i?

F iu u ! fiu u u u ! fiu u !... zagw iz­
dał W ła d e k  na fu ja rce . T e raz , k ied y  
wiosna idzie  —  m yśleć o książkach?

“  ^  w łaśnie, ja k  się teraz po­
m yśli, to na jesien i będą ks iążk i go­
towe do czytan ia!...

Pom yśleć m ożna, panie wój*
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cie, czem u nie?  A le  n a jw a żn ie jsza , 
to fo rs a ... S kąd  ją  w zią ć ? ...

—  W ła ś n ie  o to  chodzi —  trzeb a  
jakoś zdobyć...

W ła d e k  k le p a ł d a le j sw oją fu ja rk ę .
—  M o że  ja k ie  p rze d s ta w ie n ie  

u rząd z ić?  w trą c iła  Jagusia. N a p is ze ­
m y  do „ P ło m y c z k a “  lis t —  on n a m  
n a jle p ie j p o ra d z i.

A le , a le , W ła d e k , p rz y p o m n ia ł  
sobie R yś, co to  za lis t dostał w u j  
P ro t?  L istonosz m ó w ił, że w  tw o je j  
spraw ie.

—  N ie  w ie m  n ic  o ża d n y m  liśc ie ! 
A le  w  te j c h w ili p rze m k n ę ła  m u  
p rze z  g łow ę m yśl o d z iw n y m  za p y ta ­
n iu  w u ja  P ro ta . N ig d y  d o tą d  o ża d ­
nego „ w u ja “ , a n i „ s try ja “  się n ie  
d o p y ty w a ł.

W te m  na szosie u k a za ło  się au to , 
po d jech a ło  do s k rzyżo w a n ia  dróg

( d a ls z y  c ią ;

i s tanęło , szo fer w y c h y lił p rze z  o kn o  
głow ę i ro zg lą d a ł się, szukając  w łaś­
c iw e j d rog i.

C h ło p cy  p rzy ś p ie szy li k ro k u , a po  
c h w ili zaczę li biec.

—  S tó jc ie ! s tó jc ie ! d z iecko  ro z - 
trzęs iec ie ! w o ła ła  za n im i A g n ieszka .

—  T o  ty  p o w ie ź  w ó ze k ! rz u c ili je j  
dyszelek , a sam i p o b ie g li do au ta .

n astąp i) M a r ia  K ow nacka

B A Ś Ń  O  S Z K L A N E J  G Ó R Z E
1)

B y ł sobie ra z , ży ł sobie ra z  
C za ro d z ie j.
N ie  —  łaskaw ca , d o b ro d zie j, 
ale z ło ś n ik , f i lu t ,  k p ia rz .
Nos k ro g u lc zy , 
ko ń ska  tw a rz , 
nog i —  p a ty k i,  
głos —  p a w ia , 
w z ro k  d z ik i,  
garb  z ty łu , 
garb  z p rzo d u .
C zu p ry n a ?

O d m ło d u
m ia ł t r z y  w łosk i 
w  c z te ry  rzęd y .

A  no , tę d y  i  ow ędy  
je ź d z i po św iecie  
w  z ło te j k a re c ie :  
szuka p a n n y  ja k  k w ie c ie . 
Chce się żen ić , 
w ięc w  k o n k u ry .
A  co za je d z ie  do k tó re j,  
n ie  chce go ta m  
... i pies b u ry .

Z e ź li ł  się:
—  N ie , to  n ie !
W ró c ił do dom , 
z a m k n ą ł się.
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U ze k ł przez dźw ierze:
—  N ie  m a m nie.

T ro je  dźw ierzy, 
spustów trzy , 
za n im i C zarodzie j z ły  
w arzy  czary  
nie  do w iary .
M a  on w  sobie złości dość!
W re  i k ip i sama złość!
A  co w  złości zam yśli, 
to w ykona najściślej.

Pewnego razu  pew na kró lew na  
o bielusieńkich rękach  
siedziała sama w  swym a lk ie rzyku  
z ig ie łką  p rzy  krosienkach.
W te m , co to? D rz w i się o tw arły

x z trzaskiem ,
sm ok w pełza do a lk ie rza !
K ró le w n a  w trw odze upuszcza igłę  
K tó ż  n ie z ląk łb y  się zw ierza?

Z  paszczy iskram i, dym em  i siarką  
zio ną ł sinoczysko.
C hw ycił k ró lew n ę  w  łapska, ja k

swoją,
i —  zn ik ło  wszystko!
(da lszy  ciąg nastąp i)

E w a  Szelburg-Zarem bina



T a k  w yg ląd a ły  sam oloty przed  
czterdziestu  la ty . M o g ły  one zabierać  
na p ok ład  m e w ięcej n iż  dw u pasa* 
żerów , a ro zw ija ły  w  p o w ie trzu  „za- 
w ro tn ą “ , ja k  się w tedy lu d zio m  zda»

wało, szybkość około 70  k ilo m e tró w  
na godzinę. T rzeba  było  n ie  łada 
śm iałka, k tó ry  odw ażyłby się dosiąść 
ta k ie j la ta jące j m aszyny.

A  dzisiaj ? Nowoczesny sam olot 
ko m u n ikac y jn y  zabiera na pok ład  
kilkudzies ięc iu  pasażerów. Porusza» 
n y  ta k  zw anym i s iln ikam i odrzu to ­
w y m i lec i z szybkością ponad 1000
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k ilo m e tró w  na godzinę, a więc p rę ­
dzej n iż  biegnie głos. A  lud zie  ju ż  
nie  boją się lata jących potw orów . N a  
pew no i w y n ie  balibyście się dosiąść 
takiego sam olotu. P raw da?
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